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część pierwsza

 


Podziemne owady


 


Stary
las


las

jego istotność

zdaje się być jedynie
postulatywna

jednak żyje

dostojnością drzew

bujnością krzewów

zielonością traw

cienistością
paproci

miękkością mchów

i szeptem podziemnych
owadów

 


niezliczoną liczbą
zielonych igieł

igiełek listków źdźbeł
liści i łodyg

w nie mających nic z
mistycyzmem wspólnego

procesach
fizyczno-chemicznych

zamienia wodę w
wino

węgiel w chleb

 


kiedy Skurzybut ściął
drzewo

upadło z jękiem

i umarło

wtedy po raz pierwszy
usłyszał

niespokojny szept
podziemnych owadów

i zdziwił się

 


 


Dzwoneczki i pszczoły


droga przez las

dokąd prowadzi

 


Skurzybut przyspieszył
kroku

słyszał za sobą

brzęczenie odlatujących
leśnych pszczół

młoda królowa

wyprowadziła cały swój
dwór

uwolniony rój nie tak
łatwo

zawrócić do barci

nie tak łatwo
osadzić

 


Skurzybut przypomniał
sobie

że podziemne owady
szeptały kiedyś

o dźwiękach pszczelich
dzwoneczków

nie pamiętał dokładnie
o co chodziło

ale intuicja

kazała mu dzwonić
kamieniem

w metalową puszkę po
konserwie

i stała się rzecz
niezwykła –

pszczoły wróciły

może pomyślały

że nadciąga burza

albo że zaraz zacznie
padać deszcz

nie wiadomo

 


fakt

rój osadził się nisko
na krzaku

w pobliżu barci z
której wyleciał

i czekał cierpliwie

aż życzliwe ręce
Skurzybuta

umieszczą go w
miejscu

specjalnie dla niego
stworzonym

 


pszczoły odpłacą

ten gest Skurzybuta

ciemnozłotym miodem
spadziowym

ot

odwieczne prawo
przyrody
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Burzówka


burzówkę

postawili ludzie we
wsi

a wieś sąsiadowała z
borem

było tak już od setek
lat

ani bór

ani wieś

nie mogły tego
zmienić

 


umierali

rodzili się

powstawały nowe
domy

to prawda

coraz bardziej odległe
od lasu

coraz bliżej
jeziora

tam osiedlali się ci co
łowili ryby

stamtąd ścieżka
prowadziła

w stronę burzówki –

dzwonnicy wysokiej

budowli wspartej na
słupach

zwieńczonej dachem w
kształcie –

Santa Casa di Loreto –
Świętego Domku z Loreto

z zaznaczonymi drzwiami
po stronie północnej

oknem po stronie
zachodniej

i parą drzwi od
południa

 


 


Skurzybut

tak jak i wszyscy
mieszkańcy

wsi na skraju lasu

i innych okolicznych
osad

i ci którzy polowali na
zwierzynę

i ci którzy uprawiali
rolę

i ci którzy łowili
ryby

a nawet ci od smoły i
dziegciu

wiedzieli

byli pewni

głęboko w to
wierzyli

że najmniejszy dzwonek
loretańskiej dzwonnicy

odstrasza płanetników –
złe duchy

pokraki
przebierańce

w czarnej pelerynie

spiczastej czapce

siedzące okrakiem na
burzowej chmurze

ściągające nieszczęścia
na domostwa

żywioły na uprawy

choroby na ludzi

co nie dali im świeżego
jajka od czarnej kury

białego mleka od
czarnej krowy

 


dzwonki

dzwonki
dzwoneczki

chrońcie nas
ode złego wszelkiego

chroń nas
Matko Boska Loretańska

pod twoją
opiekę oddajemy się teraz

i na wieki
wieków

Matko

połam
pioruny

rozkrusz
gromy

zwołuj
żywych

umarłych
opłakuj –

ulgura
frango

 


przyszedł jednak zły
czas

przetopiono wszystkie
dzwonki

na miecze

rozpoczęła się rzeź

która nie ma końca

i trwać będzie
wieki

 


Skurzybut westchnął

na cóż mi słuchać
podszeptów podziemnych owadów

o rozumie i
szaleństwie

kiedy nie ma już
tajemnicy

co wzywała mnie by
odmówić Anioł Pański

nic nie wzywa mnie do
Majowego Nabożeństwa

nie chroni od złych
mocy

gradobicia nagłej
śmierci pokusy

i nie ochroni mnie od
szaleństwa

 


 


Bakterie i humus


śnieg odsłania

brunatne liście

leżą na dnie lasu od
jesieni

teraz wiosną

wilgotna ściółka
nagrzana słońcem

rozmarza i butwieje

a bakterie i
skąposzczety

spulchniają i
napowietrzają

powstaje humus

 


zwykłe procesy
biologiczne

nie ma w tym nic
mistycznego

 


życiodajne soki popłyną
w głąb

skąd nabrzmiałe
nasiona

strzelą źdźbłami w
błękitne niebo

zielonością
obwieszczając światu

że narodziło się nowe
życie

 


kiedy Skurzybut nad
koronami drzew

rozpylał chemiczny
preparat

do zwalczania
szkodników

bakterie i dżdżownice

umierały całymi
koloniami

 


wtedy znowu
usłyszał

podziemne owady

szeptały niespokojnie o
szaleństwie

 


i zdziwił się
ponownie
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Pędraki i dzika róża


na rozstaju

leżał jeszcze śnieg w
cieniu drzew

a na poboczach

kwitła już
leszczyna

 


pędraki budziły się z
zimowego odrętwienia

po dwóch latach
żerowania

w podziemnym
świecie

korzenie traw borówek i
jagód

przestały im
smakować

 


poczuły się takie
dorosłe

i zmieniły się w
latające chrząszcze

odtąd będą jadły liście
krzewów

i młodych drzew

 


spodobał im się krzak
dzikiej róży

rosnący na skraju
lasu

to będzie ich dom

 


 


Wiersz
o szaraku


Skurzybut napisał
wiersz

 


wszystkie zające

rodzą się na łące

traktorową kosiarką
poobcinam im nóżki rączki

nie dożyją do jesieni
małe zajączki

mam znaczny zapas
herbicydów wszelakich

zatruję trawę którą żrą
szaraki

w wodach wyginą i ryby
i raki

nie przeżyją nawet
podziemne robaki

 


tym razem Skurzybut

nie usłyszał żadnego
szeptu

podziemnych owadów

nie było w tym nic
mistycznego

ot po prostu

w ich maleńkich zwojach
nerwowych

zwanych niekiedy
mózgowiem

rodził się plan

przebiegły i
sprytny

dlatego zaprzestały

na jakiś czas

szeptania

 


zadowolony

ze swojego tekstu o
zającu szaraku

i z tego że nie
słyszy

szeptu podziemnych
owadów

powtarzał w myślach
swój wiersz

jeżdżąc kosiarką
traktorową

po zielonej łące

 


 


Rytm
przyrody


chwasty

zwiastując wiosnę

strzelają
zielonością

w błękit

niosą w pierwszym
szeregu

pielgrzymki do lata

sztandar niezłomnej
wiary

w przykazania
przyrody

 


odwieczny

zwyczajny biologiczny
rytm

dyktowany porami
roku

obrotami ciał
niebieskich

przypływami i odpływami
wód

światłem i cieniem

 


Skurzybut próbuje
odszukać

miejsce i czas dla
siebie

w tym planie
misternym

między szaleństwem a
rozumem

przedstawieniu
komicznym

i tragicznym
zarazem

utkanym i
wyszeptanym

przez podziemne
owady

 


 


Karczowisko


sterczą niewiele ponad
ziemię

kiedyś drzewa teraz
pniaki

przesypuje się miałki
piasek

wiatrem popychany

miedzy rzędami

 


jeleń idzie przez
karczowisko

dziwi się

potęgą głupoty

szaleństwa

lekceważeniem
rozumu

 


tędy biegły sarny

nie tak dawno
jeszcze

zając skubał korę

w młodniku

 


wiatr swobodnie
hula

słońce ziemię suszy

nie szepczą tu dzisiaj
podziemne owady
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Drzewa
i ekosystem


widać na pierwszy rzut
oka

puszcza umiera

w swojej spójności

drzewa pochylają
się

przygarbione

zmęczone bezustanną

walką o miejsce

w rozległym
kosmosie

ekosystemu

wędrowaniem od
wieków

w poszukiwaniu
spokoju

dynamicznej
równowagi

w trzech wymiarach
przestrzeni

 


Skurzybut wchodząc do
puszczy

zakłócił swoistą
strukturę

ukształtowaną przez
tysiące lat

wzajemnego
oddziaływania

populacji
organizmów

roślin grzybów
zwierząt

mikroorganizmów

niezliczonych
gatunków

powiązanych
łańcuchem

wzajemnej
zależności

 


puszcza umrze

w swojej spójności

kiedy umilknie

brzęczenie pszczół

i szept

podziemnych owadów

 


 


Ostatnia wyprawa na granicę

rozumu i szaleństwa


Skurzybut idąc przez
wrzosowisko

widział pulsującą przed
nim przestrzeń

a to kurczyła się

a to rozciągała
niebezpiecznie

do samej krawędzi
widzenia

 


każdy krok przybliżał
go jednak do białego lasu

kiedy skończy się
wrzosowisko

trzeba będzie podjąć
decyzję ostateczną

wysłuchać
podszeptów

podziemnych owadów

i odśpiewać tryumfalny
hymn na cześć rozumu

albo bezrozumnie

oddawać się nadal
szaleństwu

 


historia świata dotyczy
wyłącznie rozumu

jeżeli zatem odda się
szaleństwu

nic nie zostanie

ani zapisane

ani tym bardziej
zapamiętane

niczego już nie
będzie

ani przypomnienia

ani powtórzenia

cały przed-czas

śród-czas i za-czas
zniknie

rozpłynie się w
niebycie

 


rzeczywistość
zgotowała

Skurzybutowi
niespodziankę

kiedy dotarł na skraj
wrzosowiska

i już tylko cienka
linia wyobraźni

dzieliła go od białego
lasu

na brunatnym niebie
pojawiła się wielka plama

w kształcie kosmatego
psa

nie zdążył już nic
pomyśleć

a tym bardziej
czegokolwiek sobie wyobrazić

wielka plama wchłonęła
go nieodwracalnie

 


 


Pentagram


1.
Droga

 


Dzieli wieś na dwie
części.

Prowadzi z miasta

do wsi kościelnej.

Kiedyś brukowana,

teraz zalana
asfaltem.

W upalne dni

nie da się iść drogą na
bosaka:

czarny, roztopiony
asfalt

parzy i klei się do
bosych stóp.

 


2.
Figura

 


Od wschodu

stoi kapliczka z
figurą

Maryi Panny Bożej
Rodzicielki

Patronki od
Uzdrowienia.

Każdej wiosny Skurzybut
bierze pędzel

i ultramaryną maluje
kapliczkę.

Kobiety ze wsi

łąkowymi kwiatami,

papierkami,
pazłotkami,

wstążkami
kolorowymi,

serwetkami i
wycinankami

dekorują figurę,

płot, który ją
okala,

nawet pobliskie
drzewo.

Potem, calutki maj,

odmawiają litanię,

każdego wieczora

dodając nowe
wezwanie.

 


3.
Choroba

 


Tej wiosny, kiedy
Skurzybutowi

rodził się pierwszy
syn,

Stachowi zbierało się
już na umieranie,

choć nie był jeszcze
stary.

Choroba zżerała go od
środka

i ani msze w
kościele,

ani modlitwy do Maryi
Patronki od Uzdrowienia,

ani lekarze z
miejskiego szpitala

nic nie mogli na to
poradzić.

 


4.
Rozmowa

 


– Skurzybut, ty
jesteś mądry chłop.

Pomóż mi.

– Stachu, toć ja
ci przecież jak umiem pomagam.

– Ale ty mi pomóż
umrzeć szybko.

– Stachu, bój się
Boga, o co ty mnie prosisz?

– Proszę cię,
pomóż umrzeć szybko.

Boga do tego nie
mieszajmy,

on pewnie ma co do mnie
swój plan,

ale bólu już nie
zniosę.

Śmierci nie będę się
dłużej sprzeciwiał.

 


5.
Posługa

 


W nocy Stachu
umarł.

Rano Skurzybut rozebrał
Stacha,

umył dokładnie jego
ciało, ogolił twarz,

uczesał siwe włosy.

Oblekł trupa w białe
kalesony

i koszulę, czarny
garnitur.

Na stopy założył

sznurowane
trzewiki.

Tak wystrojony,

leżał sobie Stachu w
otwartej trumnie,

z głową na haftowanej
poduszce,

z granatowym
różańcem

i czarną książeczką do
nabożeństwa

między splecionymi
palcami.

Spokojny,
cierpliwy,

nie słyszał już,

jak kobiety ze wsi
modlą się

za jego duszę:

 


Prosimy Cię, Panie,

zmiłuj się w swojej
ojcowskiej dobroci,

daj Stachowi
zbawienie

i odpoczywanie
wieczne.

Prosimy Cię, Panie,

oczyść Stacha z win
jego,

jeśli jakieś były,

bo dobry był z niego
człowiek za życia,

to i zasłużył na
wiekuiste miłosierdzie po śmierci.

Prosimy Cię, przez
Chrystusa, Pana naszego. Amen.

 


 


Papierówki


Za stodołą kiedyś był
sad.

Pozostały po nim dwa
rzędy jabłoni:

zielone papierówki i
późnojesienne,

których odmiany nikt
już nie pamiętał.

Skurzybut nazwał je
“czerwone promienie”,

bo gdy owoce
dojrzewały, 

barwiły się
promieniście na czerwono.

Teraz w ogrodzie, 
między drzewami, pasły się krowy.

 


W lipcu Skurzybut
zbierał papierówki, które – 

nim dojrzały – masowo
opadały na ziemię.

Robił z nich kompot na
zimę,

zaprawiając w litrowych
słojach w całości, 

bez obierania: takie
smakowały najbardziej,

bo w słodkości czuć
było nutę goryczy.

Skurzybut stwierdził
kiedyś filozoficznie,

jedząc jabłka z
kompotu

po niedzielnym
obiedzie,

że “one smakują jak
życie:

słodkie i gorzkie
zarazem”.

 


Tego lipcowego
ranka, 

Skurzybut szedł z
koszykiem pełnym owoców.

Zza stodoły wyszedł mu
naprzeciw Młody Dziub.

 


Wołali go Młody, bo
stare Dziuby już poumierali.

Gadali, że to wódka ich
“wypiła do dna”.

Jak było naprawdę – kto
to wie?

Może z powodu
gorzały,

może z ludzkiej
zgryzoty,

może ze starości?

 


Przywitali się

i wtedy Dziub
powiedział Skurzybutowi,

że “przyszedł się
pożegnać”.

– Co ty
pierdolisz. Całe życie przed tobą, odpowiedział spokojnie
Skurzybut

i tak szli dalej w
milczeniu, 

bo w ich naturze było
nie nadużywać słów.

– To ja już pójdę
do siebie,

powiedział Młody
Dziub,

kiedy doszli do
wiejskiej drogi.

Uścisnął Skurzybutowi
rękę i poszedł się powiesić.

 


Wisiał na postronku w
stodole do wieczora

nad pachnącym
sianem

dopiero co sprzątniętym
ze skoszonej łąki.

Znaleźli go tam
sąsiedzi,

bo krowy w oborze
Dziuba głośno ryczały,

nie wiedzieć, czy z
żałości, 

czy tylko
dlatego, 

że nie miał już kto
bydląt wydoić.

 


 


Ulotność


zdarza się tak

że
ani wędrówka po lesie

ani
zieloność traw

ani
spacer ulicami miasta

nie
przynoszą ulgi

niepokój ściska trzewia

wstrząsa wnętrzem

każe
szukać w umyśle zdarzeń

przeszłych minionych ukrytych

na
krańcu pamięci

na
początku zapomnienia

 


Skurzybut rozdrażniony

widokiem ludzkich postaci

znudzony widokiem drzew

wejdzie wejściem dla inwalidów

do
knajpy na rogu ulicy

 


przyszło mu do głowy niespodziewanie

uzdrowić się od tej cholernej byle jakiej

codzienności

 


pnie
się

wdrapuje po schodach z nadzieją

że o
tej późnej godzinie

nie
będzie już żadnych gości

 


siedząc na wysokim stołku przy barze

samotnie wypije wódkę

kiedy
już zamyślona

zasmucona nie wiedzieć czym

młoda
dwudziestoletnia zaledwie

śliczna dziewczyna-barmanka

naleje

pierwszego

drugiego

trzeciego

 


później Skurzybut

wyjdzie zawiedziony

zawstydzony

że
wódka była ciepła

zbyt
droga

a
dziewczyna za barem

zbyt
młoda

zbyt
smutna
zbyt
niedostępna

 


Skurzybut przeklinając wówczas Kierkegaarda

pozostanie z nadzieją że jako istota ludzka

w
pełni odpowiedzialna

skazana na wolność bezgraniczną

jednocześnie jako człowiek

 


otoczony przerażającą pustką

w
swojej nieskończoności

wypełnionej katastroficzną grozą

 


troską o coś tam o coś tam

(co
pojąć od razu nie sposób

ontologia i metafizyka)

nie
odczuje przejmującego na wskroś

uczucia lęku i beznadziei istnienia

 


na
koniec

zaśnie w barłogu

utkanym z nałogów

wyściełanym zwykłymi ludzkimi pragnieniami
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Cienie


tam gdzie polna droga
dochodzi do lasu

rodzą się cienie

nad ranem

o
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